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    Karta tytułowa


    Dorota Berg


    Kudłata


    Wydawnictwo Prószyński iS-ka

  


  
    Dedykacja


    Książkę tę dedykuję

    moim rodzicom idzieciom

    oraz tym, którzy przestali wierzyć,

    że „wszystko jeszcze przed nimi”

  


  
    Wstęp


    Jestem Kudłata :).


    Lat 35.


    Życie jak sinusoida, raz lepiej, innym razem gorzej, nigdy „bardzo źle".


    Dylematy jak zprasy kobiecej, notoryczna walka znadwagą, nałogami iniepohamowanym gadulstwem.


    Kłopoty zfacetami, poszukiwaniem prawdy, „złotego środka" itp. Nuda.


    W moim życiu, jak wbrazylijskiej telenoweli – pełno dłużyzn, powtórzeń igłupawych problemików.


    Od paru lat jestem też mamą.


    Po porodzie dotknęło mnie to, co spotyka wiele kobiet; zupełnie odwrotnie niż wświecie owadów: zmotyla przeistoczyłam się wpoczwarkę.


    Przeszłam wswoim życiu wszystko, co możecie wyczytać wnajtańszych gazetach, niedoskonale wybrałam faceta, zbrzydłam, wypiłam morze wina, opłakując błędy życiowe, ioczywiście, jak na Matkę Polkę przystało, mam porządny cellulitis, rozstępy izmarszczki.


    Znowu powiało nudą, co?

  


  JUŻ NIE NASTOLATKA, JESZCZE NIE KOBIETA


  Planowałam sobie życie pod dyktando seriali, babcinych gawęd iogólnie przyjętych zasad.


  Na studiach absolutnie niestandardowo trwałam wpięcioletnim monogamicznym związku, który opierał się na relacjach typu „kat iofiara". Rolę ofiary potulnie przyjęłam ja.


  Wspomniany Kat miał od dzieciństwa milusińskie przezwisko Miś, ze względu na swoją beczkowatą figurę. Uwiódł mnie nie swoją misiowatą posturą, ale misiowatą naturą. Był leniwcowaty, rzeczywiście milusiński izabawny jak pluszak. Nasza miłość rozkwitła wogólniaku imiała swój ciąg dalszy na studiach. Pisał wiersze, patrzył mi woczy, trzymał za rękę, zaklinał się, że kocha do szaleństwa. Ta sielanka tak bardzo mi odpowiadała, że świat postanowiłam sobie zawęzić do jednej tylko osoby: Misia właśnie. Znałam każdą minutę zjego życia, zawsze wiedziałam, gdzie jest, zkim ipo co. Wszystko wedle zasady wpojonej mi przez mamę: „ufaj ikontroluj".


  Byliśmy jak papużki nierozłączki, ciągle razem, do wyrzygania.


  Tkwiąc po uszy wtym pozornym błogostanie, snułam spokojnie wizje rodem zamerykańskich seriali o domku na przedmieściach zgromadką dzieci iMisiem wroli głównej.


  Te wizje mi przeszły, kiedy postanowiłam ustalić zwieloletnim ukochanym datę ślubu.


  Wtedy to właśnie mój Misiaczek zapadł na chorobę zwaną na studiach „syndromem piątego roku", czyli na patologiczną formę carpe diem. Na piątym roku trzeba się wyhulać na maksa, żeby potem niczego nie żałować wdorosłym życiu. Więc tak zwany Miś zaczął nagle wykazywać zainteresowanie płcią przeciwną, które graniczyło zchorobą psychiczną. Spadło to na mnie jak grom zjasnego nieba – nagle ibez uprzedzenia.


  Jego „choroba" miała przebieg ostry igwałtowny. Co dziwne, dotkliwiej dotykała mnie niż samego zarażonego.


  Miś, wkrótce po tym, jak ustaliliśmy (trzymając się za ręce ipatrząc sobie głęboko woczy) datę zaręczyn iślubu, zaczął niespodziewanie dla mnie idla siebie samego zauważać, że naszą czcigodną planetę zamieszkują oprócz mnie również inne kobiety. Swoim odkryciem nie mógł się nadziwić inazachwycać. Patrzył na kobity jak bobas na bańkę mydlaną – ztępawym, pełnym niedowierzania olśnieniem woczach. Zaczął się tak zachowywać wszędzie izawsze: na przystanku autobusowym, na uczelni, wsklepie, a najgorzej na imprezach; wtedy jego gałki oczne dokonywały szczególnie wielu pląsów iwywracały się niemal na widok płci pięknej (choć nie zawsze).


  Oczywiście skoro to piszę, to znaczy że przeżyłam tę chorobę Misia. Uznałam, że jak objawy będą się nasilały, zaprowadzę go do okulisty albo sama wydłubię mu oczy, a przy okazji wybiję zęby.


  Czekałam cierpliwie na Misiowe ozdrowienie, ale zaczynałam się powoli niecierpliwić iodczuwać pewien dyskomfort, chociaż ów kochaś uspokajał mnie wypowiadanymi co godzina wyznaniami pełnymi najszczerszego oddania imiłości oraz obietnicami wspólnego życia aż do śmierci.


  Cóż… myślałam, że przeczekam. Samo przyszło, samo przejdzie.


  I przeszło…


  Pewnego zimowego dnia (dwa tygodnie przed naszymi zaręczynami) stałam na przystanku autobusowym na głównej ulicy Warszawy – na Marszałkowskiej. Był wieczór. Chciałam pojechać na dziewiętnastą na lekcję angielskiego, czekałam na dowolny autobus wtłumku przytupujących zzimna warszawiaków. Powietrze było ostre, włożyłam więc kaptur kurtki na głowę, żeby schronić się przed zimnem, itupałam po skrzypiącym śniegu razem zowym tłumkiem, żeby nie przymarznąć do chodnika. Lekcje angielskiego miałam niezbyt daleko stąd ina szczęście każdy autobus mi pasował. Po kilku minutach przytupywania coś nadjechało. Nie spojrzałam nawet na numer autobusu ijak tylko usłyszałam syk pneumatycznie otwieranych drzwi pojazdu, wsiadłam. Zajęłam pierwsze wolne miejsce iobserwując czubki swoich butów, pogrążyłam się wrozmyślaniach o… o Misiu oczywiście.


  Miś dzisiaj zapowiedział, że ma wychodne na męską imprezę, więc, jak sam tytuł wydarzenia wskazuje, nie mogę znim pójść. Impreza odbędzie się u kolesia zwanego dzięki swojej obciachowej fryzurze Janosikiem, mają być na niej: nasz wspólny przyjaciel Teddy, Jarek zuczelni iTomek zosiedla. Powodem spotkania jest telewizorek zmeczykiem piłeczki nożnej, której serdecznie nie znoszę po dziś dzień.


  Cóż, trudno. Ja na babskie party nie chodzę, ale miłość musi być wyrozumiała, pokorna icierpliwa, więc dałam Misiowi paszport iwolne na ten wieczór. Pożegnaliśmy się, Miś zapewnił mnie, że będzie tęsknił iże kocha mnie bezgranicznie oraz że zbab na tym świecie liczę się dla niego tylko ja ijego matka, dał mi przeciągłego całusa ipojechał do siebie.


  Siedziałam wautobusie ukryta wkapturze, wpatrując się nadal wczubki butów, irozmyślałam, jak zagospodarować sobie samotny wieczór. Nagle poczułam, że autobus skręca; wynurzyłam twarz spod kaptura iwyjrzałam przez okno. Co jest? Cholera! Gdzie ja jadę?!


  Rozejrzałam się wpanicznym strachu po ludziach wautobusie. Dostrzegłam tabliczkę znumerem „111". Szlag by trafił!!! JEDYNY, który skręca na Pragę. Cholera, już nie zdążę na angielski! Ale zaraz, ten autobus na następnym przystanku zatrzymuje się pod domem Misia.


  Co za szczęście wnieszczęściu! Wdepnę do niego, może jeszcze nie poszedł na mecz, dam mu buziaka iogarnę co nieco wjego mieszkanku. Uff. Co za ulga ico za znakomite zrządzenie losu.


  Wysiadłam na Nowym Świecie. To tam Misiak wynajmował kawalerkę, która przez większość miesiąca stała pusta, bo on itak jadł, kąpał się ispał najczęściej u mnie. Spojrzałam na piętro starej kamienicy. Na szczęście woknach paliło się światło. Mam dzisiaj fart!


  Stanęłam przed domofonem.


  Dzdzdzyń!


  Nic.


  W oknach zgasło światło.


  Dzdzdzyń.


  Nadal żadnego odzewu. Ale słyszę kroki na schodach. Idzie do mnie Kochanie Moje, pewnie czuje przez skórę, że to ja, Kobieta Jego Życia, stoję imarznę na dole.


  Kocham go! Między nami jest magia ijedność dusz.


  Po chwili zrozmachem otworzyły się drzwi, które o mało mnie nie zabiły.


  Na szczęście odskoczyłam wostatniej chwili na bezpieczną odległość.


  Z ciemności klatki schodowej wynurzyła się najpierw karłowata postać zpółdługimi włosami (to nie ON), a zaraz za nią wyczłapał się… on… Mój Miś!


  Nie zauważył mnie.


  Co jest, do cholery!?


  Jestem przezroczysta? – pomyślałam.


  Misiek szarmancko wskazał karłowatej postaci drogę iwpatrzony wnią jak matka wdziecko otoczył ją ramieniem.


  Patrzyłam na nich ze zdziwieniem; Karzeł (bo tak złośliwie nazwałam filigranową brunetkę) nie był podobny do żadnego ze znanych mi kolegów Misia. A znałam wszystkich. Wosłupienie wprawiła mnie niespodziewana dystynkcja wruchach Misia oraz zionąca zjego cielska przesadnie intensywna woń wody kolońskiej.


  – Cześć, Misiu – udało mi się wybąkać zotchłani ciemności.


  Ten mało nie upadł, jak usłyszał mój głos.


  – Wwwiiikkktoria?!


  – Tak, nie poznajesz? – spróbowałam zażartować.


  – Ccco tu robisz?


  – Stoję isię dziwię – przestałam żartować, zaczęłam ironizować.


  – Mmmiałaś jjjechać na angielski?


  – Miałam. A ty miałeś być na MĘSKIEJ imprezie. A to tu – wskazałam zpogardą na Karła – chyba nie jest facetem?


  Miś dostał niespodziewanych drgawek, jak przy padaczce, kręcił głową to wprawo, to wlewo, od Karła do mnie, zczęstotliwością stu razy na minutę. Zaczęłam mieć chorobę morską od tego kolebania.


  – Wyjaśnisz mi, co jest grane? Czy mam wracać?


  – To raczej JA wracam – odezwał się Karzeł miłym kobiecym głosem.


  Uff, to znaczy, że Miś nie jest gejem, tylko zwykłym, pieprzonym oszustem matrymonialnym.


  – Marta, zaczekaj! – jęknął Miś pokornie, spoglądając na mnie ipróbując coś na poczekaniu wymyślić. – Chodźmy może wszyscy na kawę, tu obok jest Blikle, pogadamy.


  Ja, kretynka, zamiast walnąć mu ekstrafangę wnos, tak żeby się przewrócił idługo potem nie wstał, potem Karlicy też fangę wnos, zgodziłam się na tę kawę zasraną.


  Kawiarnia była zaraz obok kamienicy, wktórej mieszkał Misiek. Usiedliśmy wmilczeniu przy stoliku. Miśkowi trzęsły się ręce jak wfebrze. Krzyknął do kelnera o trzy kawy. Ten podał je wmgnieniu oka. Upiliśmy wmilczeniu pierwszy, gorący łyk.


  Ja przez te parę minut patrzyłam na nich ze zdziwieniem. Czułam się tu obca, zbędna, niepotrzebna – TA TRZECIA.


  Już wtedy wiedziałam, że nie wybaczę mu tego upokorzenia, NIGDY! Bez względu na to, jakie słowa teraz padną, ja już zapaliłam znicz na grobie Miśka.


  – Masz coś na swoje wytłumaczenie? – zapytałam, sycząc żmijowato.


  – Jjjja, nnno, mmmy, wiesz – jąkał ze strachem – impreza nie wypaliła iiiii spotkaliśmy się zMartą, bbbbo wiesz, takie różne sprawy mieliśmy omówić…


  Na te słowa na twarzy Karlicy odmalowało się zdziwienie, które świadczyło o tym, że moje „Kochanie" już na początku swej wypowiedzi strasznie kłamie.


  – Przestań kręcić! – ryknęłam na całą kawiarnię, aż Miśkowi wypadła łyżeczka zręki. – Jak kombinujesz za moimi plecami, to miej choć tyle dla mnie szacunku, żeby podrywać laski na moim poziomie albo o szczebelek wyżej. A nie takie byle co! Dziwię ci się! Kurdupla ci się zachciało dla odmiany?


  Na te słowa Marta wstała. Podniosła głowę, żeby zyskać choć centymetr wzrostu ioświadczyła:


  – Idę stąd!


  Miałam swoje pięć sekund. Misiek znowu zaczął majtać głową od niej do mnie iz powrotem, wkońcu złapał ją za rękę.


  – Zostań! Poczekaj, odprowadzę cię, jest ciemno, nie pójdziesz sama.


  Właśnie odbywał się pogrzeb naszej pięcioletniej miłości. Wmojej głowie grał Marsz żałobny Chopina.


  Na te pełne troski (ale nie o mnie) słowa Misia wstałam ipowiedziałam:


  – Ja idę też! Ale mnie nie waż się odprowadzać!


  Wstałyśmy zMartą jednocześnie zkrzeseł, przeszłyśmy ramię wramię przez wąski przesmyk między stolikami, a następnie, przepychając się wciasnych drzwiach, opuściłyśmy knajpę. Szturchnęłam Martę łokciem iwepchnęłam się wdrzwi pierwsza. Miś wpanice rzucił kelnerowi jakieś banknoty na ladę barową iwybiegł za nami. Ja skręciłam wprawo, ona wlewo. Miś postał chwilę zdezorientowany, znowu machając głową, ikrzyknął:


  – Wiktoria!


  Nie odwróciłam się, szłam szybko przed siebie, roztrącając przechodniów, ijestem pewna, że gdybym miała wówczas wrękach maczetę, nikt na ulicy Nowy Świat nie przeżyłby tego wieczoru. Sunęłam jak czołg, prosto przed siebie, nie zwracając na nic ina nikogo uwagi. Okropnie szumiało mi wgłowie iprawie nic nie słyszałam. Pozostałe resztki słuchu pozwoliły mi jednak zarejestrować, że Miś krzyknął zaraz potem do Marty, ta odwróciła się izatrzymała. Pobiegł więc za nią.


  To proste.


  KONIEC pięcioletniej historii miłosnej.


  Kropka.


  „Mnie się rani tylko raz", powtarzałam mu to wielokrotnie; to nie moja wina, że jest tępy idokonuje złych wyborów.


  Skręciłam wciemną, wyludnioną uliczkę iwtedy opadła ze mnie złość.


  Poczułam dla siebie współczucie. Zrobiło mi się gorąco, a na barkach miałam ciężar całego świata.


  Co ja teraz zrobię? Nie miałam od lat nic oprócz niego, nie mam „swojego" towarzystwa, mam tylko „nasze", nie mam pomysłu na następny dzień dla „mnie", miałam tylko dla „nas". Jak teraz żyć? Po co? To, co mnie spotkało, to największy zawód wmoim życiu, nie udźwignę tego. Jak pokażę się koleżankom ze studiów, które nie raz mnie przestrzegały przed moją patologiczną skłonnością do monogamii? Teraz będą nade mną triumfować wszyscy ci, którzy źle wróżyli naszej wielkiej miłości. Co ja zrobię zjutrzejszym porankiem, wieczorem, następnymi dniami, nie mam przecież planów; te, które były, właśnie legły wgruzach.


  Nie było mi łatwo, pięć lat poszło na straty, inwestowałam wfaceta, wychowywałam go rzetelnie, zaplanowałam każdy dzień jego życia po ślubie – a on spaprał wszystko tuż przed finałem!


  Szłam wśród takich myśli przez ciemne zaułki Warszawy, mijałam łobuziaków-kapturowców, mając wpogardzie swoje życie iutraconą zMisiem cnotę. Nikt mnie nawet nie zaczepił, ludzie dziwnie ustępowali mi zdrogi. Nawet się nie spostrzegłam, jak stanęłam przed drzwiami swojego mieszkania.


  No, naprawdę nie wiedziałam, co mam teraz zrobić ze sobą.


  Pustka. Pustynia. Bezwład.


  OCZYSZCZENIE


  Cóż. Hmm. Co wtakiej sytuacji czyni kobieta, która kocha siebie?


  Otóż nadużywa ona alkoholu na imprezie kulminacyjnej irobi szołmeńskie pożegnanie zprzeszłością.


  Impreza, na której nadużyłam, odbywała się wkawalerce, którą wynajmowałam podczas studiów iw której Miś był całkiem nieźle zadomowiony.


  Jak tylko weszłam do swojej pustej, acz pełnej wspomnień o minionej miłości kawalerki, nie zdejmując butów, kurtki irękawiczek, dorwałam się do telefonu.


  Zaprosiłam wszystkich, którzy widnieli wmoim notesie. Nie było to trudne. Studenci potrzebują maksimum trzydziestu minut na stawienie się na darmowej popijawie wśrodku tygodnia.


  Aby szybko przygotować imprezę, wyszłam do pełnego śmierdzących żuli nocnego sklepu pod blokiem icałe stypendium naukowe, które otrzymywałam od Uniwersytetu Warszawskiego… wydałam na wódkę-czarodziejkę.


  Pierwsi zjawili się Kasia iHeniek, zaraz po nich Filip, Patrynia, Agnieszka, Gmurek, Aśka ikolejnych dwadzieścia mniej lub bardziej znanych mi osób.


  Okazało się, że wcale nie jestem taka samotna; przyszli nawet ci, którzy mieli być na rzekomej męskiej imprezie zmoim ekskochasiem.


  Goście świetnie się bawili (Misia oczywiście wśród nich zabrakło). Zkażdego kąta mieszkania rozlegał się szczebiot moich słodkich koleżanek irechot moich równie słodkich kolegów. Wszyscy zdrinkami wdłoniach ipetami wzębach poruszali egzystencjalne tematy.


  Parę razy padło pytanie: „Gdzie Misiek?", ale udawało mi się zbywać je jakąś głupawą odpowiedzią. Przychodziło mi to tym łatwiej, że zanim zapukał do moich drzwi pierwszy gość, czyli Henio, ja już wlałam wsiebie fest drinka, który kompletnie pozbawił mnie koordynacji psychoruchowej.


  Imprezowicze, jak to zwykle bywa, podzielili się na grupki.


  Było towarzystwo kuchenne, które kłóciło się zajadle o nudne życie Immanuela Kanta. Było towarzystwo balkonowe, które poruszało ważne kwestie nowoczesnej motoryzacji. Wyodrębniło się również towarzystwo przymagnetofonowe, które rozrzucając płyty zmuzyką po całym mieszkaniu, omawiało największe obciachy muzyczne. Było nawet towarzystwo łazienkowe, które debatowało o zasadach perfekcyjnego makijażu oraz… o zawartości mojej kosmetyczki.


  Ja na początku trochę się posnułam między nimi inie mogąc sobie znaleźć odpowiedniego koła dyskusyjnego, postanowiłam jednak wjakikolwiek sposób zwrócić uwagę zgromadzonych na Moją Szanowną Osobę.


  Wlazłam zwdziękiem na stół i… zrobiłam wrytm muzyki (nieobciachowej oczywiście) „podział majątku" bez udziału Sądu Najwyższego.


  Seksowne majteczki Misia (w smoki ikwiatuszki!) wylądowały zwdziękiem za oknem. Publiczność zareagowała wspaniale!


  Szczególnie panowie byli zachwyceni, kiedy za oknem była już cała garderoba winowajcy ipadło ostateczne orzeczenie sądu: Jestem wolna! (a wpodtekście: do wzięcia).


  Euforia przerodziła się wgrozę, kiedy postanowiłam wyrzucić telewizorek Misia, maliznę, dwadzieścia jeden cali.


  Zostałam jednak spacyfikowana igrzecznie ułożona do łóżeczka.


  Oczywiście nikomu nie przeszkadzało, że to moja kawalerka, że jestem po traumatycznych przeżyciach iże, mimo wszystko, próbuję spać. Impreza trwała do granic wytrzymałości moich emerytowanych sąsiadów.


  Rano, po przebudzeniu, stwierdziłam, że kobiety samotne mają fatalne życie: miałam kaca giganta, dziury wpamięci, niepohamowane uczucie wstydu za coś, czego nie mogłam sobie przypomnieć, miałam smród ibałagan wmieszkaniu ina dodatek kilku gości zpoprzedniego wieczoru, wyglądających rano jak statyści zserialu kryminalnego. Postanowiłam wtedy zamknąć oczy iumrzeć.


  Nie wyszło.


  Otworzyłam je jeszcze raz izobaczyłam ten sam krajobraz po bitwie.


  – Heniek! – wrzasnęłam do pobliskich zwłok kumpla. – Nie chce mi się żyć!


  Heniek śpiący wpozie „zwisnej" na sąsiednim fotelu otworzył jedno oko ijak prawdziwy przyjaciel rzekł:


  – Nie chrzań! Wszystko jeszcze przed tobą! – Izamknął to jedno oko, nadal śpiąc wzwisie.


  Boże, pomyślałam. Nie dość, że Miś mi się nie udał, to jeszcze ikumpli mam do bani.


  I nagle przesunęłam wzrok zHenia na imprezowy stół. A tam sodoma ito drugie. Moja babska natura sprzątaczki odsunęła na bok wszelkie czarne myśli. Wgłowie miałam tylko jedno hipnotyczne zaklęcie: Po-sprzą-tać! Po-sprzą-tać!


  Wstałam, zobaczyłam, że sama wyglądam „jak tania dziwka po ciężkiej nocy" iże tak również wygląda moje mieszkanie. Wpadłam wszał pucowania isprzątania tego lokalu. Ze śpiącymi wpełnym umundurowaniu przyjaciółmi obeszłam się gorzej niż zbrudnymi naczyniami.


  Wszyscy poszli poobrażani, wygłaszając na pożegnanie teorie o moim stanie psychicznym, który pozostawia podobno wiele do życzenia.


  Każdy znich mnie tak „podbudował", odchodząc, że kiedy zostałam sama wmoim czyściutkim teraz, ale pustym mieszkaniu – zabrakło mi sił na umycie samej siebie iprzebranie się zimprezowych fatałaszków.


  Siedziałam tak, potargana, rozmazana, wczorajsza i… już zaczynałam myśleć, że skoro jestem niczyja od dziś, to znaczy, że jestem też nijaka iże właściwie wcale mnie już nie ma. Lecz znowu uratowała mnie kobieca natura. Zobaczyłam stojący wmoim pokoju przedpotopowy bordowy telefon.


  To on ocalił mi życie.


  Dwie pozostałe po przepiciu komórki mózgowe zderzyły się iprzypomniałam sobie numer do przyjaciółki. Wykręciłam go.


  – Izka! – zawołałam. – Cześć, kochanie, nie obudziłam cię?


  – Zwariowałaś! – zdziwiła się Izka. – Przecież już czternasta.


  Odchrząknęłam niepewnie.


  – Ale skoro tak głupio zaczynasz – podjęła Izka – znaczy wstałaś parę minut temu, masz kaca giganta ijakąś całkiem pieprzną historyjkę dla mnie, co? Nie mylę się, koteczku?


  – A co ty, wróżka jakaś jesteś? – odzyskałam głos.


  – No, nie owiajaj, przejdź do puenty, co się stało?


  – Miś mi się zepsuł, nie kocham go, cały świat mi leży na barkach ijakoś nie chce mi się żyć… Wystarczy?


  – Jak to się zepsuł?


  – Normalnie, wdupie go mam, tylko nie wiem, co dalej…


  – Zerwaliście?! Opowiadaj…


  – Nie mam kasy na długie pogaduszki przez telefon, nie mam Misia, nie mam po co żyć…


  – Dobra, zaraz przyjadę, ale powiedz chociaż słówko o sprawie, bo wautobusie skręci mnie zciekawości…


  – Wzdycha, łachudra, do innej kobity, powiedział mi wczoraj, że imprezują wmęskim gronie iże się nie spotkamy, autobus pomyliłam, wsiadłam odruchowo do sto jedenastki iwysiadłam przed jego domem, a on… – przerwałam sobie lekkim szlochem – zMartą Kurduplową na kolację przy świecach się umówił, kurde…


  – Dobra, będzie tego, jadę.


  Izka poczuła, że afera jest nie byle jaka, sama przechodziła to samo niedawno, obudził się wniej instynkt eksperta iruszyła do mnie zmisją pocieszenia.


  Zastała mnie tak samo potarganą irozmazaną, jak żegnali mnie moi goście imprezowi. Zareagowała na mój widok tak, jak ja kiedyś zareaguję, gdy zobaczę ogra na ulicy Marszałkowskiej.


  Mimo widocznej odrazy objęła mnie, pocałowała iposadziła na kuchennym krześle do przesłuchań.


  – Ico? Ico?


  – Inic, co ja teraz zrobię, jestem stara, gruba, brzydka, głupia…


  – Przestań! Jesteś śliczna, mądra imłoda – powiedziała bez przekonania, ciągle patrząc na mnie zodrazą – iwszystko jeszcze przed tobą…


  – A ty co, zHeńkiem już gadałaś?


  – Zgłupiałaś, ztym frajerem?


  – Bo gadasz jak on!


  – No widzisz, jaki mądry!


  – Oj, zamknij się, bo wyskoczę przez okno!


  – Dobra, koniec zkurtuazją – rozejrzała się Izka – wyglądasz jak śmierdzący wieprz, nie masz szans na dalsze życie ztym wyglądem, idź się umyć, ja zrobię kawkę i…


  – I…?


  – I… będzie fajnie.


  – Dobra, zrobię to, a ty mi obiecaj, że nigdy nie zostaniesz psychologiem inie zaczniesz pracy wośrodku terapii dla samotnych, porzuconych, śmierdzących wieprzków… – Chlipnęłam żałośnie.


  Ludzie!Mydło iwodamają właściwości terapeutyczne; wyszłam złazienki pachnąca, czyściutka, zawinięta wręcznik iod razu zauważyłam aprobatę na twarzy Izki. Przyjaciółka postanowiła maksymalnie wykorzystać mój wyż emocjonalny. Zapytała:


  – Zdradził cię, poszedł znią do łóżka? Przyłapałaś ich?


  – Zawiodę cię. Wybierali się tylko kolację – okłamał mnie, nie wystarczy?


  – Phi, tylko okłamał! To ja dwa pięćdziesiąt na autobus wydaję, jadę bladym świtem, a ty żadnej sensacji dla mnie nie masz?


  – O piętnastej przyjechałaś! Potrzebowałam cię trzydzieści godzin wcześniej! Gdybym przyjechała do Miśka po kolacji, to byłby znią włóżku, trenowaliby dwunastą zkolei figurę zKamasutry, ja myślałabym, że jest na męskiej imprezie – wykrzyczałam na jednym oddechu – ito mało! Co ty, wbrukowcu pracujesz? Mam sobie podciąć żyły, żebyś wystarczająco dużo wrażeń miała…!


  Izka wtrakcie mojego pokrzykiwania zaczynała przybierać minę karpia; kiedy już wyglądała całkiem głupio, rozległ się dzwonek do drzwi.


  Nie patrząc wwizjer, otworzyłam energicznie drzwi izamarłam…


  W drzwiach stała moja emerytowana sąsiadka, siwiuteńka, urocza staruszka, zpsem wilczurem, który bezczelnie chciał mi się wwąchać pod ręcznik. Staruszka trzymała wrękach… eksmitowaną wczoraj garderobę Miśka (prawie same gacie!).


  – Dzień dobry, pani Wiktorio! Byłam właśnie zReksem na spacerku izauważyłam, że pranie pani spadło zbalkonu, przyniosłam, proszę…


  Zatkało mnie, nie odpowiedziałam jej nawet na przywitanie, czekałam wnapięciu, kiedy skończy tę sympatyczną gadkę iwybuchnie, wrzeszcząc na mnie.


  A tu nic.


  Widząc moje osłupienie, ale na szczęście nie czekając na moją reakcję iodpowiedź, wcisnęła mi gacie Miśka, cmoknęła na Reksia iposzli.


  Zamknęłam drzwi iprzeżegnałam się.


  Padłam na krzesło do przesłuchań, zapaliłam szybko papierosa ipowiedziałam:


  – Kurczę, dobrze, że ja tego telewizora nie „uprałam", bo staruszka by go nie uniosła.


  Izka zdębiała, zamrugała oczami jak lalka Barbie isprawdziła, czy mam podwyższoną temperaturę.


  – Czoło masz zimne, hmm… Widocznie przy ciężkich chorobach psychicznych nie występuje gorączka. Co ty!? Niewdzięcznica jesteś jakaś? Staruszka zbiera ci pranie, przynosi, a ty ani „dziękuję", ani „dzień dobry", że o „do widzenia" nie wspomnę, a potem o telewizorach coś bredzisz?


  Po tych słowach dostałam niestety silnego ataku śmiechu. Izka najpierw popatrzyła na mnie zprzerażeniem, potem ciężko się obraziła, a na koniec zaczęła śmiać się histerycznie razem ze mną.


  Opowiedziałam jej całą wczorajszą historię, wypaliłyśmy tysiące papierosów inawet się nie spostrzegłyśmy, jak za oknem pociemniało; zaczął się wieczór.


  Po oczyszczającej rozmowie, kompletnie uwędzone papierosowo, postanowiłyśmy wypić za wolność.


  NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ!


  Poszłyśmy do pobliskiego sklepu, przed którym stała banda meliniarzy ztwarzami recydywistów. Było już zupełnie ciemno iwszyscy przyzwoici ludzie, którzy przydaliby nam się teraz na wszelki wypadek, siedzieli pozamykani szczelnie wswoich mieszkaniach.


  Izka lekko stchórzyła, zatrzymała się iprzez ułamek sekundy robiła analizę: czy aż tak chce jej się wypić za tę wolność, żeby ryzykować życie albo coś innego równie ważnego.


  Ja za to, mając swoje życie Kobiety Oszukanej iSamotnej wgłębokim poważaniu, dokonałam szybciej analizy zysków istrat: od takiego życia bardziej zależało mi na szybkim zakupie odpowiedniego alkoholu. Zresztą panowie kryminaliści byli tej samej płci, co Miś, uznałam więc, że to ich życie jest zagrożone, nie moje, bo właśnie parę sekund temu podjęłam najbardziej feministyczną decyzję o tępieniu każdego napotkanego faceta, bez względu na okoliczności.


  Zdecydowanym krokiem zbliżyłam się do tej bandy podsklepowej, Izka szła za mną chwiejnym kroczkiem.


  Spojrzałam na nich wzrokiem paranoicznej morderczyni i… panowie rozstąpili się wmilczeniu.


  Przeszłam bez bólu, za to Izka dostała parę komplementów wstylu: „Ale lala!", „Dupencjo, umówimy się na numerek!" etc.


  W sklepie kupiłam, co trzeba, wyszłam, panowie znowu się grzecznie rozstąpili, Izka oczywiście została klepnięta wtyłek iusłyszała kilka kolejnych niewybrednych propozycji. Stwierdziłam, że nadszedł czas zabijania, obrazili Izkę już wystarczająco.


  Odwróciłam się ispojrzałam znacząco na tę sforę.


  Wszyscy znowu zamilkli izaczęli przyjmować postawę na baczność.


  Ja wtym czasie policzyłam ich, uznałam, że dzisiaj tylu nie dam rady zabić, iposzłam grzecznie do domku.


  Izka wlokła się za mną, wyklinając, że jestem nienormalna, że mogłyśmy zginąć marnie, wcześniej uprawiając całkowicie niedobrowolny seks grupowy. Nadszedł moment, że przegięła zobelgami wobec mnie, odwróciłam się więc i… spojrzałam na nią. Izka się zamknęła.


  Cudownie! Zabijam wzrokiem (prawie)! Zawsze o tym marzyłam, nareszcie!


  Dlaczego wiem o tym dopiero teraz?


  Aha! Misiek mnie blokował, to wszystko jego wina! Boże, gdyby nie te pięć straconych lat, byłabym… No właśnie, gdzie?


  Ten temat przedyskutowałyśmy już zIzką przy winku. Nasza babska dyskusja zaczęła się od agresji iłagodnym łukiem przeszła wdepresję. Popłakałyśmy się, rozmazałyśmy, a ja znowu poszłam spać wpełnym umundurowaniu.


  Tak więc Misia pogrzebałam, opłaciłam to dwoma kac-dniami, które absolutnie wystarczyły, żebym została na długo abstynentką.


  Od tamtej pory Miś przestał istnieć. Nikt się nie spodziewał, że tak ładnie iszybko się pozbieram po tragedii, która mnie dotknęła. Nawet ja byłam wszoku, który objawiał się zlekka agresywnym podejściem do życia.


  Stałam się pierwszorzędną jędzą, rozkosz odczuwałam, tylko znęcając się nad Misiem iinnymi, podobnymi do niego facetami.


  Drogie Panie! Polecam pogniewać się na złego faceta szybko ina zawsze iskoncentrować się na sobie wpierwszej kolejności, wdrugiej zaś na nieustannym dręczeniu winowajcy.


  Cudowna terapia! Potem, jak już ekskochaś jest maksymalnie wymaltretowany, ma myśli samobójcze, oświadcza się, wyznaje miłość pod balkonem, wszyscy wspólni znajomi litują się nad nim, nie nad tobą, wybaczają mu wszyscy, nawet twoi rodzice itp. – wtedy należy rozpocząć poszukiwania nowego faceta, ale tym razem… zkartką wręku.


  TRZEBA ROZSĄDNIE ZAPLANOWAĆ SWOJĄ PRZYSZŁOŚĆ


  – Izka, wsiadaj wautobus iw te pędy przyjeżdżaj!


  – A co?


  – Jestem niecała.


  – Co się stało?


  – No, niecała, brakuje mi drugiej połowy.


  – Aaa, znaczy chłopa ci trzeba? To zadzwoń do Miśka albo wyjrzyj przez balkon, może on tam sterczy, a ja oszczędzę na bilecie.


  – Oj, oddam ci tę kasę, materialistko! Przecież nie będę gadać sama do siebie, a muszę patrzeć na czyjąś minę, jak będę opowiadać o moim przyszłym.


  – O, a masz już kogoś na oku?


  – Hmm… – Jak powiem jej prawdę, pomyślałam, to nie przyjedzie, więc… – Tak jakby – lekuchno skłamałam.


  – Kogo? – Myślałam, że Izka wyskoczy ze słuchawki, czyli przynętę połknęła.


  – Przyjeżdżasz czy mam sobie do innej przyjaciółki zadzwonić?


  – Jadę, kochanie, jak mogłaś wątpić…


  Izka przyjechała, porozrzucała swoje klamoty po mieszkaniu, żeby się lepiej zadomowić, porozglądała po garnkach, wyjadając mi ukochane resztki ichwilowo udając brak zainteresowania moim nowym męskim nabytkiem; jednak wkrótce rozpoczęła serią jak zkatiuszy, serią osaczających pytań.


  A ponieważ mój sadyzm po rozstaniu zMiśkiem osiągnął apogeum, potrzymałam Izkę przez pół godzinki wprzekonaniu, że mam kogoś konkretnego na oku, prawdę powiedziałam jej dopiero, jak się wystarczająco zadomowiła iobwieściła, że zostaje u mnie na noc.


  – No, powiesz mi wreszcie, który to, znam go?


  – Dobra, uważaj, to facet, który jest kompletnym przeciwieństwem Miśka, po pierwsze szczupły, wysoki, przystojny, nie pali, intelektualista, jego podstawowe marzenie to domek na przedmieściach zgromadką dzieci, zarabia kasę samodzielnie, nie bierze nic od starych, wręcz przeciwnie – pomaga im, inie porównuje mnie do swojej matki, nie chce mieć mnie na wyłączność, zostawia duży margines swobody, którą, jak wiesz, polubiłam ostatnio aż za bardzo…


  – No ijeszcze jeździ na białym koniu, he, he. – Izka próbowała mnie zgasić, bo mdło jej się robiło od moich banialuków.


  – Odwal się! – Postanowiłam sobie nie przerywać. – Iwiesz, kocha mnie, jest monogamiczny, wyszumiał się już, bo jest starszy ode mnie. To akurat jest wnim cudowne, bo nie będę musiała niczego zaczynać po studiach, budować, wchodzę na gotowca. Ja jestem dla niego najważniejsza, on jest opiekuńczy, odsuwa ode mnie wszystkie problemy itak będzie przez całe życie…


  – Przestań! Bredzisz, czy co? Powiedz, kto to jest, to zaraz ci wyprostuję światopogląd.


  – Nie znasz go, bo ja go też jeszcze nie znam.


  – Jak to: nie znasz?


  – Normalnie, nie znam, ale przynajmniej – wprzeciwieństwie do ciebie – wiem, kogo chcę poznać. Ja mam go już wgłowie, ty się nawet na ten wysiłek nie zdobyłaś, konsumujesz facetów, wypluwasz po trzech dniach, a potem jęczysz mi, że jesteś taaaka samotna inieszczęśliwa.


  – Oooo, kochana, przegięłaś, wychodzę! Nie będę ci przeszkadzała wwymyślaniu bajek dla kompletnie zidiociałych infantylnych blondynek. Nie muszę tego wysłuchiwać, na szczęście mam – wprzeciwieństwie do ciebie – włosy czarne, co pociąga za sobą wybitną inteligencję! Pa! – Zaczęła wkładać buty.


  Izka oczywiście została ioczywiście udało mi się ją przekonać do mojej wizji. Mało tego, po północy wymyśliła „swojego" faceta. Temu to naprawdę brakowało tylko białego konia, popłynęła zfantazją bez trzymanki, tak że ja tym razem zaczęłam mieć mdłości.


  – Stara, stop! – przerwałam jej podczas opisu mięśni brzucha „królewicza".


  – Co, stop! Jak mówię, że będzie miał „kaloryfer" na brzuchu iżadnego owłosienia, to tak będzie miał!


  – Nie o to mi chodzi, zróbmy sobie przerwę, pościelmy łóżko, ułóżmy się ipogadajmy o wadach. Wymyślmy facetów PRAWDZIWYCH, jutro ich poznamy, więc nie mogą być na plakacie kinowym, muszą łazić po ulicy.


  – Wady? Phi, to proste – prychnęła nonszalancko – mój na przykład będzie… prykał irobił kupę…


  – A mój nie!


  Przez następną godzinę zataczałyśmy się ze śmiechu, gadając o innych obrzydliwościach, takich jak śmierdzące skarpety, woskowina zucha, włosy wnosie itp. Wymęczone śmiechem, zamilkłyśmy.


  Ponownie rzuciłam temat wad, ale teraz już na serio, Izka stwierdziła, że mam rację, izaczęłyśmy wymyślać wady, po cichu, tylko wgłowie, żadna znas się nie odzywała, na twarzach miałyśmy maksymalne skupienie – jak osoby, które biorą udział wteleturnieju idostały pytanie finałowe warte milion złotych.


  Rano obudziłyśmy się ztym samym wyrazem skupienia na twarzach.


  Nasi faceci pozostali bez wad.


  Ja oczywiście na drugi dzień spotkałam tego mojego faceta, Izka została sama itak ma do dziś. Nie wiem, która znas lepiej na tym wyszła.


  JUŻ KOBIETA, ALE…


  Następnego dnia poszłam do studenckiej knajpy zmoją koleżanką Edytką, zktórą poznałyśmy się podczas praktyk studenckich, jako wychowawczynie na koloniach. Ja ją wtedy katowałam opowieściami o swoim szczęściu zMisiem, ona rozpaczała mi wzamian zpowodu niewiernego Tymoteuszka.


  A ponieważ los bywa sprawiedliwy, teraz wknajpie przy kawce Edytka podkatowała mnie szczęściem osobistym, a ja jej wzamian porozpaczałam nad sobą. Iwszystko byłoby normalnie, gdyby Edyta nagle nie zauważyła kogoś wchodzącego do knajpy. Wstała, wyszczerzyła się wuśmiechu iwrzasnęła na cały lokal:


  – Basiaaa! Witaj! Co tu robisz! Chodź do nas!


  Basia… przyszedł; okazało się, że to niski brzydal (prawie jak Miś), wokularach iz wysokim jak Tatry czołem.


  Przysiadł się, zaczęliśmy rozmawiać, mówił, że przyjechał do Warszawy winteresach (które mu zresztą kwitną nieziemsko), potem opowiadał o swoich starych ichorych rodzicach, którym pomaga istrasznie ich kocha, a tak wogóle to myśli o tym, żeby zacząć budowę domu…


  Edyta „dyskretnie" zapytała, jak tam jego sprawy sercowe iczy jest zkimś związany. Odpowiedział, że nie, ale według niego tej jednej, jedynej wybranej musi mieć coś więcej do zaoferowania niż samego siebie.


  No, no, no! Zaczynałam go lubić, byłby właściwie tym facetem, którego wczoraj wymyśliłam, zjedną różnicą: miał jednak wady, chociażby wygląd fizyczny – facet był brzydki jak noc listopadowa imiał paskudnie ten sam brak wzrostu co mój eksMiś.


  Po mile spędzonym wieczorze odprowadzili mnie zEdytą do domu; przez drogę okazało się, że facet ma takie poczucie humoru, jakie uwielbiam. Położyłam się spać zobolałym od śmiechu brzuchem ipoliczkami i… nie pomyślałam o nim ani sekundy dłużej, usypiając błogo.


  Dziesięć miesięcy później stałam wbiałej minisukience znim za rękę wUrzędzie Stanu Cywilnego, a Edyta była naszym świadkiem na ślubie.


  Wszystko, jak zwykle, szło po mojej myśli, nawet Misiek zrobił mi ostatnią sadoradochę iprzysłał na wesele sto róż zbilecikiem: „Po prostu kocham Cię". Ucieszyłam się, że nadal cierpi iże będę miała fajny kosz po różach. Patryk, bo tak brzmiało prawdziwe imię Basi, lekko się zaniepokoił tym miłosnym gestem Misia, ale gdy tylko spostrzegł cynizm wmoich oczach – ucieszył się iuspokoił.


  Nie pomyślał, że za parę lat jego róże zpoematem mogą zrobić na mnie identycznie nikłe wrażenie.
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